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Być wolnym, to móc żyć według własnej filozofii
[Być] wolnym człowiekiem, to znaczy, że mam prawo żyć według własnej filozofii,
jeżeli wyznaje jakąś wiarę, nie muszę kryć tego, że na przykład mam prawo nosić
krzyżyk na piersi, mam prawo iść z flagą, mam prawo wywiesić flagę [kiedy] chcę.
Moja flaga wisiała od dziesiątego kwietnia do wyborów czwartego lipca, co niektórych
strasznie drażniło i z kirem wisiała ta flaga przez cały czas, więc przychodzili nawet
bardzo bliscy niektórzy przyjaciele:  „Dlaczego wywieszasz? Dlaczego tak długo
trzymasz?”. Ja mówię: „Bo mi się tak podoba, bo ja czuję żałobę w dalszym ciągu za
moim prezydentem”. Więc to ich oburzało. To, że nie muszę tłumaczyć się nawet
przed znajomymi, przed rodziną, że postępuję tak czy inaczej, nie muszę liczyć się z
tym, że jeżeli coś zrobię [i] jeżeli to będzie zgodne z moją filozofią życiową, że to
kogoś będzie gorszyło.
Myślę, że [Polacy z wolności korzystać] potrafią. Pokazaliśmy dziesiątego kwietnia
[2010 roku] i po dziesiątym, jak i w sierpniu [19]80 roku, i w stanie wojennym również,
ale chyba brakuje nam trochę wytrwałości. My tak się zrywamy, zrywamy, a potem
jakoś tak ten płomień trochę znika znowu, trzeba jakiejś tam oliwy, jakiejś energii
dodać.
Ja czułam się wtedy bardziej wolna niż teraz. Teraz z przykrością to stwierdzam.
Czułam taki powiew, oddychałam naprawdę, ja wtedy niczego się nie bałam, nie
czułam, że mnie ktoś ogranicza, zupełnie inaczej oddycham dzisiaj. Czytam „Gazetę
Polską” i wtedy czuję rzeczywiście, że tam jest wolność, że nie ma ograniczeń prasy i
tak  dalej.  W tej  chwili  wszyscy starają  się  być tacy poprawni  politycznie,  aż  do
obrzydzenia, to już staje się nieznośne wprost. Ponownie walka o krzyże, bo historia
powraca, to jest przecież coś skandalicznego, zaczniemy znowuż składać krzyż z
żywych kwiatów i zniczy na Krakowskim Przedmieściu, chyba do tego dojdzie. W tej
chwili czuję się bardzo stłamszona, jestem oburzona naszym dziennikarstwem, bo
mało  jest  w  tej  chwili  naprawdę  odważnych  dziennikarzy.  Swego  czasu
„Rzeczpospolita” odważała się; w tej chwili już naczelny zaczyna mówić zupełnie
podobnie  jak  prezes  „Gazety  Wyborczej”.  Naprawdę  kiedyś  czytałam  pana
Lisieckiego z przyjemnością,  w tej  chwili  uważam, że niewielu dziennikarzy jest



[odważnych], czasami Warzecha coś powie odważnego.
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